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rocznie . . . . .  . 
półrocznie . . 
k w arta ln ie  , . . . 
m iesięczn ie  . . . - 
odnosz. do dom u miaa.

Z PRZBSYŁKĄ PUCZTOWĄ:
3 rb. 60 к...................................................5 rb. 40 kop.
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U ЦІіСЇІИ rocznie—rb. 4 ; półr.—rb. 2 ;  kw.—rb. i ;  mies. S i  k.
Ж й З Н А Ш С ф  roczni® rb. 12, półrocznie rb. 6, kw arta ln ie  rb. 3.

z» w iersz  
drobnam  p lan em  
lub Jego m iejsce

przed tek stem  
wśród tek stu  . 
po t a k ś c ie . . 
n ekrolog i . . 
n a d esła n e  . . 
o so b iste

kop. 30. 
,  50.
,  15.
. 20. 
.  75.
.  30.

D ział adresow y m iesięczn ie  rb. 1 kop. 20, og ło ss . drobne za  w yraz 2 kop. Z ałączniki 
rb. 5 od ty s ią c a  i porto pocztow e Vi kop. od 1 łu ta .

@ д я ет р 1 а е « ж а  w  Lublin ie 2  kop., na prow lncyi 3  kop.

Adres R edakcyi i A dm inlstraeyi: ul. Gubern&torska, JNś 10; te l. 5— 25. R edakcya otw arta  od g .  10 r. do 2 po poł. A d m ln lstracya  otw arta  o l  g . 9 r. i od 4 do 7 w lecz.
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Sędzia gminny, 

b. Radca Lubcish .  Dyrekcji Szczegó łow ej Tow. Hred. Ziemskiego, cz łonek  z a r z ą d u  cukr.  
Lublin, w łaścic ie l  d ó b r  T a ta ry ,

po k ró tk ich  c ierp ien iach  zakończył życie d. 12 w rześn ia  1915 r.
Eksportacja zw łok odbędzie s ię  w e w torek d. 14 w rześn ia  r. b. o godz. 3  i p ó l  
po południu z dom u przy u licy  P ow iatow ej № 1, do k o śc io ła  na K a liu o w sz 'zy źn ie . 
Nabożeństwo żałobne odbędzie s ię  w  k o śc ie le  na K alinow szczyżn ie  w środę dnia  
15 w rześnia o godzin ie  l l - e j  rano, poczem  n a stą p i pogrzeb z teg o ż  kościo ła  na

cm entarz m iejscow y, 
zu Na sm utne te  obrzędy zaprasza  P rzyjació ł, K olegów  i Z najom ych Zm arłego

R odzina .

zaKząazEiiiE
Komendy Obwodowej w i o b l in i o .

blin, dn. 9 w rześn ia  1915 r. 

yciąg dz ienn ika  rozporządzeń 
Część I, p u n k t  2.

I.
Jakaż k upna  s p o d z i e w a ­
ni  lijfcll z b i o r ó w  p io n ó w  

i ™ ro ln y c h .
(onlrakty, m ocą k tó ry ch  kupu je  
ryczałtowo zbiory p lonów  rol- 

ha"l|Ch z r. 1915, lub też kupno  spo- 
iwanych zbiorów je s t  zakazane. 

Wyjęta z pod tego' zakazu  je s t  
zedaż owoców i bu rak ó w  cukro- 
ch.

II.
owiązek  z g ł a s z a n i a  t e g o -  
"icznych z b i o r ó w  z b o ż a .
to przechowuje zboże ze zbio- 
roku 1915, lub też  inne  pro- 

ta rolne, obowiązany j e s t  zgło- 
te zapasy, w ciągu  ty g o d n ia  z 
laniem ilości, rodza ju  i m ie jsca  
echowania, do tyczącem u c. k. 

a-  acznikowi — Inspek torow i zbio- 
sul • (Używać do tego  formuła- 

kieł D. i d).
e:ia  ̂ przyszłości należy zgłaszać ze 
іаїк )ПУ właścicieli dóbr uzyskane  
cap Ty za pom ocą fo rm ularza  С
   Rr°. m łócka i w ydanie . (1-go
eniei 5 każdego miesiąca).

M  IILia bi Zakaz handlu  z b o ż e m .
—  wpno zboża od osób, k tó re  nie 
poi örganami K om endy obwodowej 

ę s nie zostały  do tego upoważnio- 
o j  ?rz?z tęż  Kom endę i sprzedaż 

Za innym  osobom, j a k  tvymie- 
r j  öe organa i osoby—je s t  zakaza- 
У i 0 ile nie uzyskano  potw ierdze- 

właściwej K om endy obwodowej, 
Wnośna ilość zboża nie została 

przez c. i k. Zarząd  woj-

• IV.
lęeie t e g o r o c z n y c h  z b i o ­

r ó w  z b o ż a .
!°że oznaczone w  p u n k c ie  2-gim 
wyroby m ły n arsk ie  z tego  zbo-

ża uzyskane  — z w y ją tk iem  tych  
ilości, k tó re  p ro d u cen t  sam  p o trze ­
buje d la  w yżyw ien ia  swoich do­
m ow ników , jako  nasien ie  dla sw o­
jej posiadłości g ru n to w e j,  lub jako  
paszę d la  sw ego byd ła  —  zostanie 
za ję te  i odebrane posiadaczowi za 
po tw ierdzeniem . (W ykaz  В i b).

V.
P o s t a n o w i e n i e  k a r n e .

1. Kto zaw iera  in te re s  zakazany  
w  punkcie  1 lub 3., pośredniczy  
przy  jego zawarciu, lub współdziała 
przy zaw arc iu  czy pośrednic tw ie ,

2. k to  zan iedba  zgłoszenia p rze­
pisanego w  punkcie  2, lub podaje 
n iepraw dziw e daty , albo przy  tern 
współdziała ,

będzie k a ran y  przez Kom endę 
obwodową k a rą  p ieniężną do 5,000 
koron, lub a resz tem  do sześciu 
m iesięcy, o ile czyn ten  nie pod le­
g a  ostrzejszej k a r z e .

VI.
I n t e r e s y  z a w a r t e  w b r e w  

z a k a z o w i .
In te resy  zaw arte  w brew  posta-

id zw ieniom  nin ie jszego  rozporządzenia 
są n iew ażne.

Zboże i w yroby m łynarsk ie ,  k u ­
pione lub sp rzedane  w brew  zakazo ­
wi i cena k u p n a  za nie, u lega ją  
konfiskac ie  i będą uży te  przez K o­
m en d ę  obwodową d la  w yżywienia 
ludności.

Madziara  GM. m. p.
C. i k. K om endan t  Obwodowy.

TELEGRAMY.
K om unikat p rasow y z dn .i2 .IX  1915 r.

Z  FRONTU ROSYJSKIEGO.
Nasze wojska, walczące na 

Wołyniu przeprawiły się wczo­
raj przez Ikwę pod Dubnem i 
przez Horyń po i Deraźnem. 
Gwałtowność ataków rosyjskich 
pod Tarnopolem wzrosła. Na 
północo-zachód od miasta udało 
się nieprzyjacielowi wtargnąć 
do naszych rowów strzeleckich

i zająć wieś Dołżankę. Lecz 
przybyłe na pomoc z sąsiednich 
odcinków frontu bataliony nie­
mieckie i honwedów natarły na 
nieprzyjaciela ze skrzydeł, ode­
brały dopiero co zdobytą wieś i 
odrzuciły Rosyan aż do ich w ła­
snych pozycyi przedmostowych.

Odrzucono również ataki nie­
przyjacielskie na południo-zachód 
od Tarnopola. Na naszym fron­
cie na wschodnim brzegu Stry- 
py, nad dolnym Seretem i na 
granicy besarabskiej dzień upły­
nął spokojnie.

Na Litwie wojska austro-wę- 
gierskie odebrały nieprzyjacielo­
wi silnie ufortyfikowaną, leżącą 
pod Kossowem wieś Szkwiaty.

Z FRONTU WŁOSKIEGO.
J a k  należało oczekiw ać w czoraj 

na froncie nadbrzeżnym  a m ianow i­
cie w  n aszem  północnym odc inku  
n as tąp i ł  szereg  w alk, k tó re  się 
w szy s tk ie  zakończyły  zupełnem  
niepow odzeniem  a tak u jący ch  W ło ­
chów. Pod  F li tscherbechen  ponownie 
w y k onany  a tak  p iecho ty  n iep rzy ja ­
cielskiej nie posunął się naprzód. 
N aprzeciw ko Jab len icy  nasz ogień 
zm usił n ieprzyjaciela  do pośp iesz­
nej ucieczki. Usiłow ania  na ta rc ia  
w łoskich  oddziałów, k tó re  się 
chcia ły  um ocnić n a  południe  od 
Javorceka ,  zostały  odparte .

W  o kręgu  Vroic przez cały dzień 
t rw a ła  zac ię ta  w alka. Tu landw e- 
ra  z St. P o ltn e r  ze znaną  dz ie ln o ­
ścią  odrzuciła  a ta k  nieprzyjacie lsk i.  
W szy s tk ie  pozycye zn a jd u ją  się 
znów  w  naszych rękach . Pole w alki 
p o k ry te  je s t  t rupam i w łoskim i. P o ­
łudn iow a część pozycyi przedm o- 
s tow ej pod Tolmino zn a jd u je  się 
pod s ilnym  ogniem  działowym .

W  o kręgu  Doberdo odparto  wiele 
a tak ó w  nieprzyjaciela. Na froncie 
ty ro lsk im  wczoraj po po łudn iu  i 
dzisiaj a takow ali  darem nie  W łosi 
olcolipę na zachód od Monte-Piano 
i nasze pozycye pod P o p en ta l  i w 
o k ręgu  Christalo.

Z astępca sze fa  sztabu  g en era ln ego  
v .  H o e f e r ,  feldm ar.-porucznik .

Z F R O N T U  Z A C H O D N I E G O .
K om unika t  u rzędow y n iem ieckiej 

k w a te ry  głównej z dn. 9.IX.
W czora j w  A rgonach  na północo- 

zachód od V ienne le C hateau  nasze 
w ir tem b e rsk ie  i lo ta ryńsk ie  p u łk i  
ruszy ły  do a taku . Poparto  przez ce l­
n y  ogień ar ty le ry i  ko lum ny  p iecho­
ty  za ję ły  wczoraj pozycye n iep rzy ­
jac ie lsk ie  n a  froncie szerokości prze­
szło 2 kim . a g łębokości 300—500 
m tr.,  oraz w ielu  p u n k tó w  oporowych, 
w  te j  liczbie często w spom inany  
przez F rancuzów  fort „Marya T ere ­
s a ”. W zię to  do niewoli 30 oficerów, 
1,999 szeregow ców  oraz zdobyto 48 
kulom iotów , 54 m aszyny  do rzuca­
n ia  bomb i l  działo rew olw erow e.

Podczas nocy na 8-go b. m. doki 
londyńsk ie  ja k  rów nież zak łady  por­
tow e zostały  obrzucone bom bam i 
w ybuchow em i i zapalającem i. S k u ­
te k  był zupełnie  zadaw ala jący .  N a­
sze s ta tk i  pow ie trzne  pom imo g w a ł­
tow nego  os trze liw an ia  powróciły  bez 
żadnych  uszkodzeń .

W czora j  n iem iecka  esk ad ra  sa ­
m olo tów  a takow ała  Nancy.

Z FRONTU WSCHODNIEGO.
K om unikat u rzędow y n iem ieckiej 

k w a te ry  g łów nej z dn. 9.IX.
Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 

feldmarszałka von Hindenburga.
Od B a ł t y k u  aż do okolicy na  

w schód  od Olity n iem a w ażn ie j­
szych zmian. Między jezioram i a 
N iem nem  nieprzy jacie l  bronił się
zacięcie. W o jsk a  nasze zbliżyły się 
do Skidla . Na południe  od N iem na
nieprzyjacie l u n ik n ą ł  k lęsk i  przez 
odw rót za Zelwiankę. N a zachodnim  
jej b rzegu  pozostały jed y n ie  aryer- 
gardy .  G rupa w zięła  3550 jeńców  i 
zdobyła 10 kulom iotów .

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka ks. Leopolda Bawar­
skiego.

D otarto  tu  rów nież  do Zelwianki 
w śró d  w a lk  z a ry e rg a rd am i n ieprzy­
jaciela . Na po łudn ie  od Różan sfor­
sowano przepraw ę przez Różankę. 
W o jsk a  au s try ack o -w ęg ie rsk ie  po­
suw ają  się dalej przez las  na  p ó ł­
noce w schód  od Sielca.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldmarszałka von Mackensena.

Pod C hom skiem  w ojsko  au s try a c ­
ko -w ęgiersk ie  i n iem ieck ie  dotarło  
do północnego b rzegu  Jasio łdy. 
W s k u te k  naszego w ysun ięc ia  się na 
północ n ieprzy jacie l  opuścił swoje 
pozycye pod Berezą K artuską .  M ię­
dzy jeziorem  S parow sk im  a k a n a ­
łem  D niep row sko-B ugsk im  os iągnę­
l iśm y dalszy  teren .

Z  f ro n tu  
p o łu d n io w o  - w s c h o d n i e g o .

Nieprzyjaciel,  k tó ry  na południe 
od Ostrowa przepraw ił się przez Se­
re t,  został na  s wo jem  p raw em  sk rz y ­
dle odrzucony.

Napad na Londyn.
BERLIN. 9.1X. (Kom. urzędow y;. 

Nasze hydrop lany  w  nocy z 8 na  9 
b. m. zaa takow ały  zachodnią  część 
C ity w  Londynie, n a s tęp n ie  w ielkie  
zak łady  fabryczne pod Norwich, o- 
raz p rzy s tań  i fort opancerzony  pod 
M iddlesbrough. Zauważono liczne 
pożary i w ybuchy. B a te ry e  n iep rzy ­
jacie lsk ie  zawzięcie ostrze liw ały  n a ­
sze aparaty . Jed n a k że  powróciły  one 
cało.

Z astępca sze fa  sztab u  ad m iralsk iego
Behucke.

BERLIN. 10.XI Lond. B iuro Prasy  
donosi: Nocy ubiegłej 3 ceppeliny 
napad ły  na  w schodn ie  h rabs tw a. 15 
m ałych  dom ków  zostało zburzonych 
w sk u te k  eksplozyi, rzucanych  przez 
ceppeliny bomb; w  w ielu  p u n k tach  
w ybuchł pożar. S tra ty  są  znaczne. 
Zabitych je s t  2 m ężczyzn, 3 kobie­
ty  i 15 dzieci; ran ionych  13 męż-
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czyzny, 16 kobiet i 14 dzieci. Prócz 
tego trzy osoby zginęły pod gruza­
mi domów.

Z R O Ś  Yl .
PIOTROGRÓD. Odbyio się pod o- 

sobistem przewodnictwem cesarza, 
otwarcie szeregu narad, mających 
na celu zjednoczenie środków obro­
ny narodowej. Narady te mają obej­
mować organizacyę środków kom u­
nikacyjnych oraz tych instytucyi 
publicznych, które obejmują potrz - 
by obrony krajowej; dalej kwestye, 
tyczące się zaopatrzenia ludności w 
żywność; wreszcie к westyę dostar­
czania materyałów bojowych i amu- 
nicyi. Pierwszy przemówił cesarz. 
Na przemówienie to odpowiedzieli: 
m inister wojny, Poliwanow, prez= s 
Rady państwa, Kołumzin i prezes 
Dumy państwowej, Rcdzianko. Po 
posiedzeniu, zebrani na naradzie 
przyjmowani byli przez cesarza, ce­
sarzową i następcę tronu.

KOPENHAGA. Z Piotrogrodu dono­
szą, że Wielki ks. Mikołaj Mikoła- 
jewicz opuścił Rosyę. Jak  donosi 
Biecz W ielki książę udaje się za­
granicę.

O fen sy w a  J o ffra .
BAZYLEA. Jak  donoszą Basaler 

Bachrichten, piotrogradzkie Nowoje 
wremia podaje na czele działu t e ­
legramów depeszę swego korespon­
denta paryskiego, zapewniającą, że 
wielka ofensywa na froncie zachod­
nim nie każe już długo czekać na 
siebie.

Z a p r z e c z e n ie .
SZTOKHOLM. Do Dageblad dono­

szą z Tokio, że urzędowy dziennik 
Szogyo-Szimpo oficyalnie zaprzecza 
wszelkim pogłoskom o tern, jakoby 
Japonia miała wkrótce wziąć udział 
w wojnie europejskiej.

PRZECIHHO POLITYKOM 
Б ІШ 1 5 Н ІМ ,

Kuryer PoznańsJci z dn. 24 ub. m. 
w artykule pod powyższym tytułem 
ciekawe acz smutne wypowiada opi­
nie o kierunku polityki galicyjskie­
go N. K. N. i o jego wpływie na 
społeczeństwo rosyjskiego i austry- 
ackiego zaborów.

Oto treść tego artykułu:
„Już poprzednio stwierdziliśmy, 

że stronnictwa „niepodległościowe” 
w Królestwie wyrzekły się galicyj­
skiego Naczelnego Komitetu Naro­
dowego, o d b i e r a j ą c  m u  t y t u ł  
d l a  r o z s z e r z e n i a  swej działal­
ności i wpływów na zajęte obszary 
Królestwa, co było celem jego dą­
żeń i uzasadniało wogóle racyę j e ­
go bytu. Dopiero po napisaniu tego 
artykułu  doszedł nas num er 103 w y ­
chodzącego w Częstochowie Dzien­
nika Polskiego, którego wydawcą i 
redaktorem  naczelnym jes t  p. Adam 
Napieralski z Bytomia. W  numerze 
tym  znajdujemy artykuł wstępny 
p. n. „0 m anda t”, który omawia 
znane enuncyacye polityków ga li­
cyjskich z powodu zajęcia W arsza­
wy; czytamy w nim między inne- 
mi, co następuje:

„Jeszcze przed wojną pewne odłamy spo­
łeczeństw a propagowały ideę czynnego 
wmieszania się w ewentualną wojnę, a z 
chwilą je j wybuchu myśl tę  urzeczyw ist­
niły. Umiarkowańsza część społeczeństwa

zapatrywała się krytycznie na kofzyści, 
jak ie  dla narodu wyniknąć mogą z takiej 
akcyi, która, nie będąc wyrazem woli ca­
łego narodu bez względu na zabór, wpro­
wadza w społeczeństwo rozdwojenie. Przy- 
tem oiiara krwi, jaką miał naród złożyć, 
powinna, ich zdaniem, mieć realne widoki 
osiągnięcia tych rezultatów, jakie stano­
wią minimum żądań narodu. Pomimo ty cli 
różnic, przyszło do znanego złączenia się 
wszystkich stronnictw  gali -yjskich i utw - 
rżenia Naczelnego Komitetu' narodowego, 
który, jako wyraz zapatryw ań całej tej 
dzielnicy Polski, mógł uważać się za przed­
stawiciela i kierownika... tejże dzielnicy. 
Po pewnym, bardzo krótkim czasie n as tą ­
pił w łonie Naczelnego Komitetu i w- łonie 
legionów rozłam, i tak  jedna, jak  i druga 
organizacya przestała reprezentować wolę 
ogółu społeczeństwa galicyjskiego, a była 
wyrazem zapatryw ań poszczególnych grup 
politycznych. Tcmsamem zniknęło upraw­
nienie do wydawania dyrektyw7, naw et w 
Galicyi i występowania na zewnątrz w 
imieniu tam tejszych Polaków7.

Wobec tego wszelkie poczynania Naczel­
nego Komitetu narodowrego, a także wie­
deńskiego Koła Polskiego, którego obecna 
większość je s t Naczelnym Komitetem naro­
dowym, nie mogą być wyrazem woli całe­
go narodu. Stwierdzenie tego faktu je s t 
konieczne ze względu na przyszłe rozwią­
zanie kw estyi polskiej”.

Tyle z częstochowskiego Dzienni­
ka Polskiego; nie zamierzamy wcho­
dzić w ocenę tego artykułu, ani w 
to, z jakiego punktu  widzenia a u ­
tor jego dochodzi do wniosków, za­
wartych w przytoczonej cytacie. 
To są w tym  w ypadku kwestye po - 
boczne. Ńajważniejszem na chwilę 
obecną jes t  dla nas stwierdzenie 
faktu, że i z tej strony odmawia się 
zarówno galicyjskiemu Naczelnemu 
Komitetowi Narodowemu, jak  wie­
deńskiemu Kołu Polskiemu m anda­
tu  przemawiania nietylko imieniem 
całego narodu polskiego, ale nawet 
imieniem samej tylko Galicyi.

Uwypukliliśmy po wydaniu owych 
enuncyacyi galicyjskich kompletne 
fiasko polityczne Naczelnego Komi­
tetu  i Koła^wiedeńskiego, dziś zaś 
stwierdzić możemy, że oficyalni po­
litycy galicyjscy tracą i k redy t mo­
ralny. Dzieje się to nietylko w Ga­
licyi samej, gdzie od szeregu mie­
sięcy— co tylko dodatnio świadczyć 
może o istotnem zdrowiu wewnętrz- 
nem tej dzielnicy—wzrasta stale ci­
cha opozycya przeciwko polityce 
oficyalnego Naczelnego Komitetu i 
Koła,—ale podobnie usuwa się grunt 
pod nogami Łych czynników i gdzie­
indziej.

Zajęcie Warszawy stanowiło pod 
tym względem punkt zwrotny, przy­
czyniający się do wyświetlenia sy- 
tuacyi.

In fo rm acp  i rozporządzenia.
—  Skład osobis ty  w ład z  m a C . i K .  
a u s t ry a c k o -w ę g ie rsk ic h  w  L ubli­
n ie  p rz e d s ta w ia  się  obecnie, j a k  
nas tępu je :  K o m e n d a n te m  o k ręgo ­
w y m  n a  p o w ia t  lubelsk i  (Kreis- 
K om endant)  j e s t  p. gen . - m ajo r , 
A nton i M adziara , j e g o  pom ocni­
k iem  p. kap. P a t e r ,  k o n r s a r z e m  
cy w iln y m  (s tanow isko , odpow ia­
da jące  u rzę d o w i s ta ro s ty )  p. Ż e ­
bracki, j a k o  r e f e re n t  do s p ra w  
ro ln ic tw a  ( lan d w ir tsch af t l ich e r  
R e fe ren t)  u rzę d u je  p rz y  n im  p. 
por. C ieś la r .  N a leży  w y ja śn ić ,  że 
s a m o  m ia s to  Lublin  p o d leg a  z u ­
pe łn ie  n a ró w n i  z p o w ia te m  w ł a ­

dzy ok ręgow ej i s ta ro śc iń sk ie j .  
W  zakres ie  s p ra w  o raz  in te r e ­
só w  ro ln iczych  p o w ia t  lubelsk i  
podzie lony  zos ta ł  n a  5 części, z 
k tó ry c h  każd a  m a  sw e g o  r z ą d ­
cę do s p r a w  ro ln ic tw a ,  a  m ia ­
nowicie: n a  gm iny : Zem borzyce, 
P io tro w ic e  i B y c h a w ę  u rzę d u je  
p. por. K aderszafka;  n a  gm iny: 
M ełgiew , W ólka, J a s z c z o w i  B rz e ­
ziny p. por. A lbrecht:  n a  gm iny: 
P iask i ,  K rzczonów  i P io trk ó w  p. 
por. G laser;  n a  gm iny : J a s tk ó w ,  
K onopnica  i W o jc iech ó w  p. por. 
C zas law a;  n a  gm iny: Chodel, B e ł­
życe i N ied rzw icę  p. por. C z e r ­
ny. Do s p ra w  s ą d o w y c h  w y z n a ­
czony zos ta ł  pu łk o w n ik  a u d y to r  
p. E bner.

— Wyjaśnione zostało, że na wsi, 
podobnie jak  i w mieśeie, od dnia 
dzisiejszego Uńtają wszelkie rekw i­
zyc je  przypadkowe: rekwirować b ę ­
dzie wolno jedynie za piśmiennem 
poleceniem w ł a d z  wojskowych. 
Wszelkie pogwałcenie tego porząd­
ku meldować należy niezwłocznie 
bądź wojskowwm rządcom do spraw 
rolnictwa, bądź też posterunkom 
żandarmeryi, która niezwłocznie ro­
zesłana i rozmieszczona będzie po 
gminach. Z kancelaryi powiatowej 
rozesłane zostały do wszystkich zie­
mian i gmin kwestyonaryusze, po­
dług których zebrane zostaną wia­
domości co do tego, ile i jakiego 
zboża potrzebuje każdy rolnik na 
swój użytek (spożycie osobiste, or- 
dynarye, obroki, zasiewy), jak  rów­
nież ile posiada gruntów ornych, 
ile i jakiego inwentarza roboczego. 
Na podstawie zebranych w ten  spo­
sób danych oznaczona będzie dla 
każdego gospodarstwa ilość każde­
go gatunku  zboża, jakie pozostanie 
na miejscu do własnego zużycia, ca­
ła zaś reszta ma być bezwarunko­
wo pod grozą wysokich kar oddana 
władzy po cenach, k tóre zostaną 
niebawem ogłoszone. Od przymuso­
wej sprzedaży wolne są tylko: ka r ­
tofle, chmiel, buraki cukrowe i in ­
ne okopowizny. W krótce także u s ­
talone będzie, jaką  część wartości 
zarekwirowanego zbożarolnicy o trzy ­
mają w  gotówce, jaką  zaś w posta­
ci kwitów7.

W sp raw i®  n afty .
Wydział Żywnościowy Magistratu 

m. Lublina zawiadamia m ieszkań­
ców7, że sprzedaż nafty powierzona 
została następującym  firmom:

1) A. Zarębski, Krak. - Przedm.
2) J. Dymowski, ul. Nowa Л? 3.
3) Br. Suchorzew'ski, Krak.-PrzecTm.
4) Skład przy fabryce Tow. Ake. 

W. Hess, ul. Lubartowska.
5) II Okręg Milicyi Obywatelskiej 

ul. Namiestnikowska.
6) Dziewiecka, ul. Foksal. 

Sprzedaż uskuteczniana będzie w ilo­
ściach nie przekraczających 2 kw. 
(4 fantów) na rodzinę, po cenie 
32 kop. za kw artę  ,(2 funty). Jedno­
cześnie Wydział Żywnościowy k o ­
munikuje, że sprzedaż nafty dla 
ludności żydowskiej uskutecznia 
się przez Gminę Żydowską.

W ydzia ł Ż y w n o śc io w y .  
Lublin, dn. 12 września 1915 r.

K R O N I K A ,
z  m i s s t a .

*** T e a tr  W i e l k i .  Dziś t, 
w poniedziałek odegraną z<jst 
operetka „Lizystrata" z panią 
lewską w roli tytułowej, pozai 
udział przyjmują panie Malczi 
ska, Lubicz Weiss i Zielińska, o] 
panowie Prochazka, Winiaszkiew 
Jerzyński (wyborny forysic) 
kowsrki i Szlązak. Prolog wy po- 
pani -Winiaszkiewiczowa.
—We wrtorek pełna humoru opeti 
„Cnotliwa Zuzanna“.

*** (j) Z Lub. Tow . M
Dziś o godz. 8 wieczorem odbę 
się ogólna próba chóru męski. 
Lub. Tow. Muz. Członkowie chi 
proszeni są o jaknajliczniejsze p; 
bycie.

*** (j) P o m o c  do w y z y sk i
Jak  nam wiadomo, wprowadzi 
została akcyza na tytoń i papt 
sy. Zdawało się więc, iż tym s| 
sobem zapobiegnie się wyzyskc 
jaki był stosowany przy sprze 
papierosów lub tytoniu bez ba: 
roli, jednak palaczy spotkał 
zawód z powodu, iż na pacz" 
niema i obecnie wypisywanych ci 
a spekulanci, tłomacząc się akt 
zą, pobierają ceny podwójne.- Na 
żałoby więc, aby przy nakładan 
banderoli, -wypisywane były 
paczkach ceny.

*** (j) H agły s k o n .  Wczo 
w godzinach popołudniowych zm 
nagle ś. p. Władysław Graf, włai 
ciel m ają tku  Tatary.

P ija ń stw o .
*** (j) W ostatnich czasach 

gro mnie się rozwinęło pijaństwo 
naszem mieście. Powodem te 
jes t  niewątpliwie tajny wysz, 
który należałoby wykryć, 
sprawców pociągać do od po 
dzialności.

Z G a l i c y i .
(:) U k ra iń cy .  Grupa działa 

ukraińskich ze Lwowa wybiera 
w tych dniach do Chełma, aby 
miejscu zaznajomić się ze stan 
Chełmszczyzny, a głównie skon 
nikować się z chełmskimi dzi: 
czarni ukraińskimi, którzy do 
pory nie ujawnili żadnej działa 
ści w k ierunku  rozwoju ukraińsl 

Jeżeli rzeczonym działaczom 
demoralizowanym tak  długo gi 
cie chełmskim uda się zaszczi 
a g itac ję  hajdamacką, — bę 
Chełmszczyzna widownią hec, 
re znaliśmy jedjmie z opisu.

I L itw y i Rusi.
B r z e ś ć .  Kilka dzielnic 

skraju  m iasta  nie ucierpiało 
czas kanonady. Spalone są nie 
wszystkie domy przy ul. Szoso 
W mieście pozostała nieznac 
część ludności. . ,

Ż miasteczek w sąsicdz
Brześcia, Wysokie Litewskie 
całkowicie spalone. Miasto p 
stawia ruinę. Część mieszkam 
pozostała tam  mimo wszystko  
placach pod gołem niebem.

Zrujnowane są także całko 
Siemiatycze. ______

LUBELSKI ZAKŁAD GAZOWY
i A. L  SUUGOWSKI і I -
POLEGA: Koks kowalski, koksilt drobny, węgiel drzewny, 
smołę, dezynfekcyjny proszek karbolowo - smołowy.

DROBNE OGŁOSZENIA.
NA S K L E P  do
s p r z e d a n i a .  W ia­

domość—ul. Obywatelska, № 3 (za rogat­
ką L u b a r t o w s k ą ) . ____________________

B U D K A

Do  w y n a j ę c i a  p o k ó j  przy rodzinie. 
Ogrodowa—12; m. 4. 1004

M a t u r z y s t a  ze Szkoły Lubelskiej 
znajdzie miejsce na wyjazd. W iado­

mość—Podwal—3; m. 4. 1001

Ko r z y s t n y  i n t e r e s .  Do wydzl4 %
nia ogród kilku-morgowy, pod mu» 

razem lub częściowo. Wiadomość 
dakcyi „GŁOSU”.

lO tr z e b n y  u c z e ń  z ukończeń 
klas—do Składu Płócien—A. ».

SKIEGO — Lublin, K r a k o w s k ie - P r z e d m  
58—oraz p o d r ę c z n a  do szycia

P
a n i e n k a  i n t e l ig e n t n a  przyjH

■ -  sadę s k l e p o w e j  lub ***[-,
Wiadomość w Administracyi „GŁ j
P

.ktor i w y d a w c a  F. fiSoskalewski,


